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W S T Ę P .

Jesteśm y obecnie świadkami całego szeregu 
przemian, ogarniających całokształt życia mate- 
rjalnego i kulturalnego społeczeństw cywilizowa­
nych, których źródło tkwi w jednej zasadniczej 
przemianie, będącej koniecznością historyczną i nie­
uniknionym etapem rozwojowym ludzkości, m ia­
nowicie w przejściu od indywidualistycznej swobo­
dy, od liberalizmu, do przymusu, narzuconego jed­
nostce przez ogół, a opartego na obronie interesów 
całości, na coraz to wyraźniej występującej koncep­
cji, według której celem ostatecznym każdego dzia­
łania powinno być dobro państwa.

Niektóre społeczności zorganizowane —  Niemcy, 
Włochy, ZSRR — posunęły się już w tym  względzie 
bardzo daleko, inne — Stany Zjednoczone A. P., 
F rancja, A nglja — w ahają się jeszcze, znajdują się 
niejako na rozdrożu.

Polska, począwszy od roku 1926, poszła całkowi­
cie w kierunku idei państwowej, nie we wszystkich 
jednak dziedzinach życia znalazło to już zdecydo­
wany wyraz. Tak na terenie kultury  fizycznej, 
w szczególności sportu, podporządkowanie inicja­
tywy społecznej interesom  państw a zaczyna być
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ostatecznie realizowane dopiero teraz. W arto przy 
te j sposobności postarać się określić, jak a  właściwie 
jes t w Polsce „państwowa“ koncepcja kultury  f i­
zycznej.

By zagadnienie to  zgłębić i dojść do jakichś wnio­
sków, nie wiszących w próżni, a opartych na logicz­
nych przesłankach, pozbawionych chwiejności, na­
leży sprawę ująć jak  najszerzej, rozpatrzeć zagad­
nienie w płaszczyźnie filozoficznej, to znaczy ustalić 
jej związek z innemi kwestjam i, znaleźć dla niej ści­
śle oznaczone miejsce w całokształcie naszego świa­
topoglądu.

Bezwzględnie, ku ltu ra  fizyczna jes t jedną z czę­
ści składowych kultury  wogóle i przedewszystkiem 
jako tak a  interesuje państwo.

Jakież jes t m iejsce kultury  fizycznej w ogólnym 
system ie kultury, jakie są jej specyficzne zadania?

N a ten tem at możnaby wypisać całe tomy, 
upstrzone cytatam i z dzieł wybitnych filozofów, an­
tropologów i pedagogów. Zawikłane rozważania teo­
retyczne nie dałyby nam jednak prawdopodobnie 
więcej, aniżeli staranna obserwacja, a przedewszyst­
kiem aniżeli wnioski wypływające z przykładów hi­
storycznych. Dzieje antycznej Hellady, Rzymu w po­
czątkowym okresie republiki, wreszcie Anglji 
XIX wieku, to  znaczy okresów, kiedy troska  o spraw ­
ność cielesną największe osiągała nasilenie — dają 
szereg cennych wskazówek.

N a ich podstawie można przyjąć bez potrzeby



dłuższych udowadniań, że ku ltu ra  fizyczna ma na 
celu ułatwić ogólny postęp ludzkości, pomnażając 
zdrowie i powiększając sprawność fizyczną poszcze­
gólnych jednostek, a także —  dziś to  dla nikogo już 
nie ulega wątpliwości — zapomocą ćwiczeń ciele­
snych oddziaływać na stronę duchową, obok zdro­
wia fizycznego i siły fizycznej w yrabiając zdrowie 
moralne i siłę charakteru.

Operując skrótam i myślowemi, możemy stw ier­
dzić, iż celem kultury  fizycznej, pojętej jako czyn­
nik postępu, jes t ułatwienie każdej jednostce osią­
gnięcia pełni życia czyli rozwinięcia i użycia wszyst­
kich swoich władz, a biorąc rzecz z punktu widze­
nia interesu zbiorowego, najważniejszego —  stw a­
rzanie typu pełnowartościowego obywatela, takiego, 
który  według lapidarnego określenia m arszałka P ił­
sudskiego, wypowiedzianego na inauguracyjnem  po­
siedzeniu Rady Naukowej W ychowania Fizycznego, 
potrafi „użyć swego ciała dla celów postawionych 
wyżej“ .

Cele postawione wyżej — to są właśnie cele o do­
niosłości „państwowej“.

Czego może wymagać państwo od obywatela, do 
jakich celów skierować może jego siły?

Jest jasne, że dobry obywatel musi być w pierw­
szym rzędzie dobrym pracownikiem, gdyż od zdol­
ności narodu do um iejętnej pracy zależy jego powo­
dzenie m aterjalne, jego dobrobyt gospodarczy.

Dalej, gdy od „wyścigu pracy“ trzeba się będzie
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oderwać, aby m oralnych i m aterjalnych bogactw 
k raju  bronić w „wyścigu krwi i żelaza“ — pełno­
wartościowy obywatel musi być dobrym żołnierzem.

Wreszcie, jes t nie do pomyślenia ogólny postęp 
kraju, jeśli obywatele nie będą zaprawieni do spon­
tanicznie zorganizowanego wysiłku zbiorowego, do 
pełnej inicjatywy pracy społecznej.

Przyczynić się w jak  największym stopniu do 
wychowania obywatela takiego, aby mógł się on 
stać na swoim odcinku i w m iarę swych przyro­
dzonych możliwości dobrym pracownikiem, dobrym 
żołnierzem i pożytecznym działaczem społecznym — 
oto cel kultury  fizycznej, m ającej służyć ideałom 
koncepcji „państwowej“ .
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URABIANIE CIAŁ.

Wszelkie schem aty, wszelkie układania w system 
są uproszczeniem czasem niebezpiecznem, gdyż ży­
cie nigdy się nie da wcisnąć dokładnie w ram y tych 
czy innych kategoryj katalogowych. Nie będzie jed­
nak dalekie od prawdy, jeśli powiemy, że trzem 
głównym zadaniom, staw ianym  kulturze fizycznej 
przez państwo, odpowiadają trzy główne jej działy. 
Dobrych pracowników kształtu je przedewszystkiem 
wychowanie fizyczne w ścisłem znaczeniu, kształto­
wanie przyszłego żołnierza jest zadaniem przyspo­
sobienia wojskowego, wreszcie te  cechy, które są 
najbardziej potrzebne człowiekowi, chcącemu w po­
jedynkę czy też w grupie prowadzić tę czy inną 
działalność społeczną, w wysokim stopniu mogą wy­
robić ćwiczenia sportowe.

Tak samo, jak  niesposób oddzielić od siebie zu­
pełnie „pracownika“ , „żołnierza“ i „społecznika“ , 
niesposób też przeciwstawiać, albo nawet wyraźnie 
odróżniać, wychowanie fizyczne, przysposobienie 
wojskowe i sport, gdyż m ają całą masę pierw iast­
ków wspólnych. Niemniej dla przejrzystości podział 
ten można z całym spokojem zastosować.

Zajmijm y się teraz bliżej wychowaniem fizycz-
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nem i postarajm y się ustalić, co może ono dać, 
czego wolno od niego wymagać.

Jak  sam a nazwa stwierdza, podstawowym celem 
wychowania fizycznego je s t urobienie zdrowego i sil­
nego organizmu fizycznego. W ychowanie fizyczne 
jako takie do wpływania na psychikę nie pretenduje 
i pretendować nie może. Stawia sobie ściśle okre­
ślone, ograniczone zadanie: przez ćwiczenia fizyczne 
wzmocnić organizm, dać spraw ną m uskulaturę, 
przysposobić organa wewnętrzne do intensywniej­
szych wysiłków, zahartow ać ciało, uzbroić je prze­
ciw zmęczeniu i chorobie.

Nie trzeba chyba dowodzić, że zdrowy i silny or­
ganizm przedstaw ia dużą wartość. Pracownik tem 
więcej będzie mógł przynosić pożytku, tem  więcej 
wyrabiać — i w konsekwencji zarabiać — im dłu­
żej i sprawniej będzie mógł wykonywać zlecone mu 
czynności.

Zdolność pracownika fizycznego do wysiłków bę­
dzie się oczywiście zwiększała autom atycznie i pod­
czas samego wykonywania zawodu, drogą przyzwy­
czajenia i nabycia wprawy, ale tylko do pewnego 
stopnia i do pewnego czasu. Ograniczanie się bo­
wiem do zawsze tych samych, stereotypowych ru­
chów musi wywołać przerost jednej grupy mięśni 
na niekorzyść drugich, które, niezatrudniane, wiot- 
czeją, powodując ogólne osłabienie organizm u; poza 
tem każdemu specjaliście grożą zniekształcenia 
i spaczenia zawodowe, powodujące po pewnym cza­
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sie liczne objawy chorobowe i zmniejszające poważ­
nie zdolność do pracy.

Tylko racjonalna, dostosowana dokładnie do spe­
cyficznych potrzeb gim nastyka pozwoli uzyskać stałe 
i trw ałe polepszenie wydajności pracy. Poza tern, 
ponieważ pracownik fizyczny potrzebuje ćwiczeń 
cielesnych nietylko i nietyle dla bezpośredniego 
usprawnienia w zawodzie, ile celem uniknięcia ujem ­
nych konsekwencyj uprawianie tego zawodu —  ćwi­
czenia będą dlań „korektyw ą“ , napraw ianiem  złych 
skutków  jednostajnej pracy i zwykle nienajlepszych 
warunków higjenicznych, w jakich się podczas tej 
pracy znajduje (złe powietrze, kurz, nieodpowiednia 
tem peratura, chroniczne zatruw anie i t. p .). Tylko 
ćwiczenia cielesne, upraw iane w w arunkach higje­
nicznych, będą mogły te złe wpływy zwalczać, przy­
wracać zdrowie, zmuszając organizm do intensyw­
nego konsumowania ożywczego tlenu, do przyśpie­
szenia i spotęgowania przem iany m aterji, wreszcie 
do rozruszania wszystkich bez w yjątku mięśni, do 
wprowadzenia świeżej krwi, jednem słowem — będą 
mogły stale odnawiać zużywającą się maszynę, jaką 
je s t ciało ludzkie.

Jeśli dla robotnika fabrycznego czy innego p ra ­
cownika fizycznego przebywającego w w arunkach 
miejskich ćwiczenia cielesne są potrzebne w pierw­
szym rzędzie celem uniknięcia ujemnych wpływów 
zawodu, to  dla mieszkańca wsi, k tóry  pracuje w do­
brych warunkach higjenicznych, są one również nie­
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zbędne, jednak z innych przyczyn. W ieśniak, z po­
wodu zazwyczaj nienajracjonalniejszego sposobu od­
żywiania i ze względu na specyficznie siłowy cha­
rak te r swych zajęć, jest naogół niezgrabny, nie pa­
nuje nad swem ciałem tak  jak  mieszczuch, przyzwy­
czajony do ruchów mniej męczących, lecz bardziej 
finezyjnych. W ieśniak nie posiada dostatecznej 
zręczności i szybkości, dostatecznej elastyczności 
i koordynacji ruchów. Wbrew rozpowszechnionemu 
mniemaniu — i dane komisyj poborowych potw ier­
dzają to w całej rozciągłości — przeciętny m ieszka­
niec wsi nie jes t obecnie fizycznie zbyt dobrze roz­
winięty, mimo zewnętrznej twardości i niew ątpli­
wej siły.

Potrzebuje on tedy także „korektyw y“. Trzeba 
w nim wyrobić zwinność, ruchliwość, trzeba na­
uczyć go władać własnem ciałem, wyzyskiwać ukryte 
w niem możliwości.

W nawiasie wolno tu  zaznaczyć, iż powiększenie 
ruchliwości fizycznej i szybkości o rjen tacji m ięśnio­
wej musi wywołać, jako skutek wtórny, i powięk­
szenie ruchliwości umysłowej.

P raca nad wychowaniem fizycznem młodzieży 
wiejskiej wymaga jednak wielkiej ostrożności i de­
likatnego podejścia. Jak  zaznaczył m arszałek Pił­
sudski, wieśniak posiada jedną wielką cechę dodat­
nią, każącą zapomnieć o wielu minusach, m ianowi­
cie — spokój, równowagę. Otóż „rozruszanie“ chło­
paka ze wsi nie powinno w żadnym wypadku wy­



woływać u niego nerwowości, nie powinno niszczyć 
tego spokoju.

Aczkolwiek napozór może się to wydać pa ra ­
doksem, wychowanie fizyczne m a dla kobiet zna­
czenie jeszcze większe, niż dla mężczyzn. Kobieta 
pracująca, jako z na tu ry  rzeczy słabsza od męż­
czyzny, potrzebuje „korektyw y“ w jeszcze większym 
od niego stopniu, gdyż znacznie silniej jes t na ra ­
żona na zniekształcenia zawodowe. Kobieta mało 
pracująca fizycznie i mało zażywająca ruchu zagro­
żona jes t zawsze anem ją oraz skutkam i nieprawi­
dłowej przemiany m aterji. Każda zaś kobieta jako 
m atka — a jest to mimo wszystko jej przeznaczenie 
fizjologiczne — musi być silna i zdrowa, by rodzić 
i wychowywać zdrowe i silne dzieci. Uprawiać ćwi­
czenia cielesne, troszczyć się o to, by zbliżyć się jak  
najwięcej do ideału „ludzkiego zwierzęcia“ nietylko 
pod względem zewnętrznego piękna, ale i fizycznej 
sprawności — to jej obowiązek wobec siebie, rodziny 
i społeczeństwa.

W arto poświęcić osobno słówko znaczeniu ćwi­
czeń cielesnych dla najstarszych. U tarło się mnie­
manie, że gim nastyka i sporty — to są rzeczy dla 
młodzieży, którem i zajmować się wstyd człowiekowi 
będącemu na poważnem stanowisku, posiadającemu 
dorosłe dzieci. Taka teo rja  jes t poprostu absurdal­
na. Skoro wiadomo, że sprawność cielesna da się 
utrzym ać tylko drogą system atycznych ćwiczeń, 
i skoro się wie, że być sprawnym  jak  najdłużej po­
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winno być marzeniem zarówno szlachetnego a ltru ­
isty, jak  i cynicznego egoisty — jak  można nie zro­
zumieć, że właśnie wtedy, kiedy ząb czasu zaczyna 
sprawność tę  nadgryzać, trzeba o zachowanie, o u ra ­
towanie jej najzacieklej walczyć?

Wieśniacy, a szczególnie górale, z musu wyko- 
nywający stale pracę fizyczną, starzeją  się naogól 
później od wygodnych mieszczuchów. W Anglji, 
gdzie nie znają żadnej granicy, po k tórej zajmować 
się ćwiczeniami cielesnemi i brać udział w grach 
sportowych nie wypada — trudno spotkać starca  
należącego do tak  rozpowszechnionej u nas odmiany 
żywych mumij. Siedemdziesięcioletni panowie g ra ją  
w tenisa, jeżdżą na rowerze, pływają, biegają, no 
i dlatego m ają czerstwą cerę i żywe, prawie mło­
dzieńcze, ruchy.

Starość przychodzi wcześnie tylko wtedy, kiedy 
się ją  usilnie samemu zaprasza. Gdy się przed nią 
bronić, gotowa jes t czekać cierpliwie dziesiątki lat, 
nie śmiąc naw et zapukać do drzwi. Każdy jes t mo- 
cen swą młodość znacznie przedłużyć, a uczyni to 
przez system atyczne, o dostosowanem do sił i moż­
liwości nasileniu, ćwiczenia cielesne.

Jeśli starsi, a  nawet na jstarsi, powinni ćwiczyć, 
by zachować swą sprawność, to ludzie dopiero się 
form ujący muszą starać  się dopomóc naturalnem u 
rozrostowi i wzmocnieniu organizmu, wyzyskać ten
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czas, kiedy się ciało kształtuje, aby wyrzeźbić je we­
dług najpiękniejszych wzorów.

Specjalna troska o sprawność fizyczną dzieci by­
łaby może zbyteczna, gdyby człowiek współczesny 
nie oddalił się tak  niebezpiecznie od naturalnych 
warunków życia.

Często słyszy się zdanie, że dzieci ciepło ubierane 
i dobrze odżywiane rozw ijają się fizycznie dosko­
nale, nie potrzebując jakichś specjalnych zabiegów. 
Wiele troskliw ych mamuś obawia się, że wysiłek fi­
zyczny — który  w ich oczach zawsze powoduje k rań­
cowe przemęczenie — odbije się ujemnie na zdro­
wiu (a przynajm niej na humorze) ich potomstwa. 
Biedne dzieci, omotane szalikami, owijane watowa- 
nemi kołderkami, trw ają  w bezruchu, jak  preparaty  
w słoju ze spirytusem ; rodzice uważają, że chroniąc 
ich w ten sposób przed światem zewnętrznym, uście- 
łają  im różami drogę życiową; w rzeczywistości 
rzucają im ostre kolce pod bose nogi; w yrastając 
w atm osferze cieplarnianej, przepojonej fizycznem 
lenistwem, pozbawione możności nabycia siły, hartu  
i energji, biedne ofiary  m acierzyńskiej troskliwości 
przy pierwszem zetknięciu się z surową rzeczywi­
stością samodzielnego życia kapitulują, a potem do 
śmierci czują się kalekami, istotam i upośledzonemi, 
niezdolnemi do znoszenia trudów, do pokonywania 
przeszkód, do walki o byt.

Jakże pewniej będzie się czuła, jakże lepiej bę­
dzie przygotowana do życia młodzież, k tó ra  w dzie­
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ciństwie mogła dowoli hasać po polu, kąpać się 
w rzece, prażyć na słońcu, tarzać w śniegu, mogła 
obrywać sińce i guzy, ryzykować katarem  bez na­
rażania się na domowe tragedje, mogła zaprawiać 
się do życia urozmaiconego i czynnego!

Jeśli kom fort wymaga zdecydowanie „korekty- 
wy“, to jeszcze więcej wym aga go niedostatek ma- 
terjalny. Oddychanie atm osferą fabrycznego przed­
mieścia, atm osferą ciasnej, w ilgotnej i zadymionej 
suteryny, gdzie opary alkoholu m ieszają się z zaraz­
kami gruźlicy — spowoduje nieuniknienie zrujno­
wanie zdrowia, jeśli się mu nie przeciwstawi świe­
żego powietrza boiska, zdrowej podniety ćwiczeń 
gimnastycznych.

W wieku XX są one warunkiem  sine qua non za­
chowania sprawności życiowej ludzkości.

Może zadziwić, iż istnieje tyle i tak  rozm aitych 
systemów wychowania fizycznego, mimo, iż ze zro­
zumiałych względów muszą one być oparte na ści­
śle naukowem określeniu działania fizjologicznego 
poszczególnych ćwiczeń, że więc, zdawałoby się, wy­
niki badań i wyciągane z nich wnioski powinny były 
doprowadzić do ułożenia jednego system u idealnego.

Niemiecka gim nastyka przyrządowa Jahna, gim­
nastyka sokolska Tyrsza, szwedzka gim nastyka L in­
ga, duńska Bukha, francuska „methode naturelle“ 
Heberta, szw ajcarska gim nastyka rytm iczna Dal- 
croze’a, angielski system  sportowy, nie mówiąc 
o Mullerze, Sandowie, różnych m etodach „psycho­

12



fizycznych“ i t. d. —  mogą wprawić w nielada kło­
pot kogoś, kto za wszelką cenę chce dotrzeć do „je­
dynej praw dy“ i znaleźć jedynego, „prawdziwego“ 
proroka.

Trzeba jednak wziąć pod uwagę, że jeśli można 
rzeczywiście zbadać naukowo z całą dokładnością 
działanie tych czy innych skurczów i rozkurczów 
grup mięśniowych, obliczyć ilość spalanych kaloryj, 
ilość wytwarzanych kwasów, nakreślić krzywe pulsu 
i t. p. — to niesposób rozprawiać naukowo o tem, 
jaki ma być fizyczny ideał człowieka. Zapatryw ania 
na ten tem at były zawsze i chyba zawsze będą ba r­
dzo różne. Poszczególne epoki m iały swoisty ideał 
piękna wogóle i piękna budowy ciała ludzkiego 
w szczególności, jak  również niejednakowo oceniały 
wartość poszczególnych sprawności. Indywidualne 
poglądy przedstawicieli te j samej epoki również 
rzadko byw ają zgodne. Zwolenników swoich m ają 
zawsze i Dawid i Goliat; znajdziemy tyluż wielbi­
cieli Zbyszko-Cyganiewicza, co i Nurmiego.

Dla jednych rzeczą najważniejszą jest siła, dla 
drugich wytrzymałość, dla innych znowu szybkość 
czy też zręczność. Systemy gimnastyczne są nie- 
uniknienie kierowane pewną tendencją, forytującą 
tę czy inną z tych cech. Dlatego słusznie robią pol­
skie czynniki m iarodajne, s ta ra jąc  się stworzyć sy­
stem eklektyczny, m ający na widoku rozwój jak 
najw szechstronniejszy i jak  najharm onijniejszy.

Zresztą niesposób stosować do wszystkich tego
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samego systemu. Ćwiczenia muszą przecież być uza­
leżnione od wieku, płci, stanu  zdrowia, zajęcia i t. d. 
Ślepe kierowanie się sztywnym schem atem  byłoby 
błędem nie do darow ania — indywidualizacja jest 
konieczna. Dlatego tak  ważną rzeczą jest, aby ćwi­
czeniami kierował wykwalifikowany instruk to r i aby 
ćwiczący byli stale pod opieką i kontrolą fachowego 
lekarza sportowego.

Tylko wtedy, gdy wszyscy bez w yjątku, męż­
czyźni i kobiety, starzy  i młodzi, bogaci i biedni, 
będą system atycznie upraw iali ćwiczenia cielesne, 
można będzie oczekiwać ogólnego podniesienia się 
poziomu zdrowia i sprawności, a  więc i powiększe­
nia się wydajności pracy, z czem się znowu łączy 
nieuniknienie większe szczęście osobiste.

W Paryżu rozgrywany jes t co rok bieg naprzełaj 
na dystansie 8 km, do którego sta ją , w trzech g ru ­
pach, zawodnicy liczący: ponad 50, ponad 55 i po­
nad 60 lat, przyczem ilość startu jących  wynosi zaw­
sze kilkudziesięciu. Niedawno bieg ten wygrał za­
wodnik, k tóry  równo 40 la t przedtem  był rekordzi­
stą  świata. Po biegu staruszek ten oświadczył, 
iż radość, jak ą  mu przyniosło ostatnie zwycięstwo, 
była większa, niż zadowolenie, jakie mu ongiś dało 
uzyskanie rekordu światowego.

Podobny wypadek wydarzył się ostatn io  w ZSRR, 
gdzie również bardzo dbają o to, by ćwiczeniami 
sportowemi zajmowali się i przedstawiciele starszego
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pokolenia. W zawodach łyżwiarskich dla „w etera­
nów“ pierwsze miejsce zdobył Mielników, m istrz 
św iata z przed 30 laty.

W krajach  anglosaskich każdy bez w yjątku klub 
sportowy posiada sekcję „old-boy’ów“, przedstaw i­
cieli poprzednich generacyj, nie m ających już szans 
w walce z młodszymi kolegami, lecz nie chcących by­
najm niej pożegnać się z tego powodu z ćwiczeniami 
cielesnemi, upraw iających je nadal dla zdrowia 
i stających od czasu do czasu do walki z innymi 
„em erytowanym i“ m istrzami.
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O D ŚW IEŻEN IE  UMYSŁU.

Cale życie współczesne oparte  jest na specjali­
zacji. Przeszły już dawno czasy, kiedy jak iś Al­
brecht Wielki czy Pico de la M irándola mogli nie bez 
pewnej rac ji twierdzić, że posiedli całą wiedzę. „Dok­
torów wszechnauk“ dziś już nie spotkam y. To co 
było jeszcze niedawno w ąską specjalnością, dziś 
uważane jes t za obszerną dziedzinę, k tórej jeden 
człowiek w całości nie ogarnie. Weźmy chociażby ra- 
djotechnikę, przed kilku laty  będącą zaledwie skrom ­
nym poddziałem elektrotechniki.

Specjalizacja nie jes t jednak rzeczą naturalną. 
W ytworzyła ją  konieczność życiowa; na tu ra  czło­
wieka predestynuje go raczej do encyklopedyczności 
i eklektyzmu. Zainteresowania człowieka stojącego 
na pewnym poziomie kulturalnym  są ogólne 
i wszechstronne. Ciekawi go zarówno astronom ja, 
jak  i u ty litarne koncepcje mechaniczne, zarówno 
oderwane zagadnienia filozoficzne, jak  praktyczne 
kwestje gospodarcze; czyta i monumentalne dzieło 
naukowe i sensacyjną powieść krym inalną i rubrykę 
kursów giełdowych.

Specjalizacja umniejsza, ogranicza indywidual­
ność, w tłaczając człowieka w ram y węższe, niż te,
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jakie dlań przewidziała przyroda. W ładcą ziemi nie 
jest bowiem ani inżynier-m eljorator, ani oficer ka- 
walerji, ani dyrektor banku hipotecznego, ani pio­
senkarz rewjowy, ani profesor kanalizacji, a tylko— 
człowiek jako tak i!

Otóż, żeby wąski specjalista nie przestawał być 
człowiekiem, w najgłębszem tego słowa znaczeniu, 
musi on skalę swych zainteresowań, a co zatem idzie 
i swych zajęć, utrzym ywać na odpowiednim pozio­
mie, pokrywać nią wszystkie dziedziny życia.

Je s t praw dą dowiedzioną, że wybitne wyniki 
w tej czy innej specjalności uzyskać można tylko 
wtedy, gdy się specjalną wiedzę czy umiejętność 
opiera o mocny fundam ent kultury  ogólnej, wy­
kształcenia wszechstronnego. Tylko wtedy posiada 
się dość szerokie horyzonty, dość jasny pogląd na 
całokształt zagadnienia i jego związek z innemi kwe- 
stjam i. Można postawić jako pewnik, że sprawność 
w pewnej specjalności znajduje się w stosunku pro­
stej zależności od sprawności ogólnej. Operując 
średniemi arytm etycznem i, możemy twierdzić z całą 
pewnością, iż zdolność do pracy umysłowej zależy 
i od sprawności cielesnej. Mózg musi być odpowied­
nio zasilany w soki odżywcze; trzeba, żeby organizm 
dostarczał mu paliwa i eliminował szybko produkty 
rozkładu. Uczyni to dobrze tylko organizm zdrowy 
i silny. N ik t nie odważy się twierdzić, że atleci są 
inteligentniejsi od cherlaków, ale można na podsta­
wie ścisłych danych naukowych dowieść, że człowiek
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o postawie atletycznej może pracować mózgiem dłu­
żej bez zmęczenia. Badania przeprowadzone przez 
licznych uczonych, dowiodły, że umysł lepiej pracuje 
po ćwiczeniach fizycznych, aniżeli przedtem.

„Fizyczna strona człowieka je s t podstaw ą jego 
umysłowości“ powiedział jeszcze Jędrzej Śniadecki.

N atu ra  człowieka domaga się zmiany wrażeń, 
życie mierzy się nie na m etry, a  na kilogramy, nie 
na długość, a na masę. N a masę doznawanych w ra­
żeń. Jeśli jeden dzień je s t do drugiego bliźniaczo 
podobny, jeśli jedyną różnicą jes t inna cyfra na ka­
lendarzu —  to dzień ten je s t stracony, je s t w na- 
szem osobistem życiu zerem. Tylko tam , gdzie w ra­
żenia są różne, gdzie emocje są silne i pozostają na 
długo w pamięci, nagrom adza się bogactwo przeżyć, 
decydujące o subjektywnej w artości życia.

Zresztą chodzi nietylko o to, by było przyjem ­
niej i ciekawiej żyć, choć i ten wzgląd ma znacze­
nie naw et dla największych altruistów . Chodzi prze- 
dewszystkiem o utrzym anie wysokiego poziomu 
wartości pracy zawodowej. P raca, k tó ra  sta je  się 
mechaniczna, k tó rą  wykonywamy raczej ze znuże­
nie m, niż z przejęciem, sta je  się mniej wydajna. Od­
poczynek niedzielny stworzono nietylko poto, by sła­
wić Boga, ale i dlatego, by wprowadzić do życia 
rozmaitość. Łatwo sprawdzić, że w dniu tym  pracu­
jem y norm alnie dłużej i więcej, niż w dniu po­
wszednim, tylko na innem polu. Człowiek je s t skon­
struow any tak , że najwięcej męczy go bezczynność.
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Kto przez sześć dni zrzędu sprawdzał pozycje bu- 
chalteryjne, ten notowanie przez 12 godzin zrzędu 
zapisów bridżowych uważa za odpoczynek. Gdyby 
natom iast przez cały tydzień grał zawodowo w k ar­
ty, to zrobienie w niedzielę jakiegoś bilansu handlo­
wego uznałby za wytchnienie. Jeśli ZSRR wprowa­
dził tydzień pięciodniowy, to dlatego, że badania na­
ukowe wykazały, iż przy ośmiogodzinnym dniu pracy 
największą wydajność osiąga się wykonywając jed­
nostajną pracę tylko przez 5 dni zrzędu.

W świetle tych wywodów sta je  się jasne, jakie 
cudowne skutki się osiągnie, gdy się po pracy um y­
słowej będzie, choćby codziennie, chodziło na boisko 
sportowe.

Pracownikowi umysłowemu nie może wystarczyć 
jako „korektyw a“ codzienna racjonalna gim nasty­
ka. Kto wyrazi zdanie, że do utrzym ania przecięt­
nego minimum sprawności cielesnej i zachowania 
zdrowia wystarczy, aby codzień zrana odrobić swoje 
„piętnaście m inut ćwiczeń cielesnych dla zdrowia“ 
czy też ćwiczyć przy otw artym  głośniku radjowym — 
ten będzie w błędzie. Takie wyjście z sytuacji by­
łoby tylko paljatywem . Ćwiczenia gimnastyczne po­
siadają ten sam charak ter bezuczuciowości, bez­
duszności, ten sam charak ter czysto intelektuali- 
styczny, jak  i codzienna praca. Lekcja gim nastyki— 
to ściśle uporządkowane i ułożone w przemyślanej 
kolejności ruchy, z których żaden nie jes t podykto­
wany nieprzymuszonym impulsem naturalnym , a ty l­
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ko i wyłącznie obliczeniem i wyliczeniem uczonego 
fizjologa. Przerabianie tych ćwiczeń będzie takąż 
pracą mechaniczną, takąż nudnawą porcją spełnia­
nych codziennie obowiązków.

Rozrywkę, zmianę nastro ju  i nastaw ienia da 
tylko sport. Zresztą, w arto podkreślić, że sport jest 
wynalazkiem inteligentów. Przez długi czas odda­
wała mu się wyłącznie elita kulturalna. Jeszcze do- 
niedawna kw estją najbardziej palącą dla apostołów 
ćwiczeń cielesnych była spraw a zdobycih dla sportu 
szerokich mas. Pierwsi sportowcy byli inteligenta­
mi. Sport narodził się dlatego, że był potrzebny wła­
śnie inteligentom. Dopóki był on przywilejem elity, 
dopóki przybierał form y dla niej odpowiednie — 
dopóty wszyscy uważali go za rzecz niemal dosko­
nałą. Ideologja sportowa opierała się na najszczyt­
niejszych ideałach, staw iała cele najbardziej szla­
chetne, najbardziej dla kultury  ogólnoludzkiej w ar­
tościowe. Ideałem sportowca było osiągnięcie m aksi­
mum sprawności fizycznej połączone z jak  najwięk- 
szem wzbogaceniem osobowości moralnej. Sportowe 
fair-play, czyli sportowe zasady lojalności i koleżeń­
skiego, przyjacielskiego stosunku do współzawod­
ników, przyzwyczajenie do poświęcenia interesów 
własnych na ołtarzu interesów zbiorowych, abso­
lutne wykluczanie działań podstępnych, metod nie- 
rycerskich, w yrabianie kultu dla wysiłków bezinte­
resownych — wszystko to czyniło z owego daw­
nego sportu prawdziwą metodę wychowawczą, da-
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jącą swoim adeptom nietylko sprawność cielesną, 
lecz i wybitne zalety charakteru.

Sport zstąpił ze swego piedestału dopiero wtedy, 
kiedy wszedł w masy, kiedy się spospolitował. Po­
goń za rekordem, kom ercjalizacja, ukryte zawodow­
stwo, stosowanie brudnych, podstępnych metod wal­
ki —  to są nowe naleciałości, to są skazy i plamy, 
które spaczyły rzecz w gruncie świetną, a dla czło­
wieka oddającego się z upodobania czy z koniecz­
ności pracy umysłowej — w prost zbawienną.

Sportem pracownika umysłowego, normalnie za­
mkniętego w czterech ścianach dusznego biura, sie­
dzącego godzinami bez ruchu — będzie przede- 
wszystkiem turystyka. Jakież rozkosze, jakie od­
świeżenie tak  płuc, jak  i mózgu, jak ie  wzbogacenie 
przeżyć, jakie świetne, w sam  raz umiarkowane 
w swem natężeniu ćwiczenie dla zwiotczałych mię­
śni, da wycieczka narciarska, wycieczka kajakowa, 
wycieczka kolarska. Pracownik umysłowy, który  
sobotniego popołudnia i całej niedzieli nie poświęca 
na to, by uciec z pośród kamienic i asfaltowych 
chodników gdzieś pod opiekę pierwotnej przyrody, 
gdzieś do lasu, gdzieś nad rzekę, gdzieś w góry, 
gdzie powietrze je s t czyste, gdzie myśli są swobod­
ne, gdzie nie trzeba gorączkowego skupienia, gdzie 
się ma czas leżeć na słońcu, wdychać tlen, skakać, 
biegać, pływać nieprzymuszenie, tak  tylko dla wy­
ładowania energji, tak  tylko dla własnej zabawy — 
tak i człowiek sam siebie okrada, sam siebie gubi.

21



Odbiera sobie sam najpiękniejsze, najszczęśliwsze 
chwile życia.

Prawda, każdy znajdzie zawsze sto przyczyn, dla 
których trzeba pozostać w mieście; brak  pieniędzy, 
żona, dzieci, narzeczona, kochanka, tysiąc drobnych 
spraw  osobistych... To wszystko są bzdury, to 
wszystko są tłumaczenia, m ające oczyścić z zarzutu 
bezwolnego lenistwa.

Mimo licznych swych zalet, tu rystyka  sam a nie 
wystarczy, przynajm niej dla ludzi młodych. Posiada 
ona bowiem tylko w nieznacznym stopniu te  zalety, 
jakie czynią ze sportu czynnik wychowania charak­
terów. T urystyka nie zna elementu walki, k tóry  s ta ­
nowi zasadniczy moment sportu i zasadniczy mo­
m ent życia. Biorąc udział w zawodach sportowych, 
pracownik umysłowy znajduje wytchnienie z jed­
nej strony, a podnietę z drugiej. W prowadza do 
swego życia więcej werwy, więcej śmiałości i fan ­
tazji. A to wszystko pozwoli mu osiągnąć najw ięk­
sze, jakie być może zwycięstwo. Pozwoli mianowi­
cie zachować przez długie la ta  młodość, tę  młodość, 
k tó rą  praca umysłowa najgw ałtowniej a takuje  i n i­
szczy.

N a zakończenie —  z innej beczki. W spominaliśmy 
już, że charak ter życia sportowego został spaczony 
z chwilą, kiedy do ogrodu ideałów sportowych wdarł 
się tłum , dla którego zapach ideałów był i pozostał 
obcy. Kierownicy ruchu sportowego walczą obecnie 
zaciekle o utrzym anie tych ideałów przy życiu, s ta ­
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ra ją  się podnieść poziom kulturalny organizacyj 
sportowych. W ielką przeszkodą jes t brak  w tych or­
ganizacjach ludzi odpowiednich, posiadających szer­
sze horyzonty myślowe. Każdy inteligent jes t więc 
dla nich entuzjastycznie witanym  sprzymierzeńcem, 
jest cennym współpracownikiem, k tóry  może bez 
większego nawet nakładu pracy uczynić bardzo du­
żo. Inteligenci narzekają, że sport nie stoi na odpo­
wiednim poziomie kulturalnym . Czyż nie powinni 
winić przedewszystkiem samych siebie, że odeszli, 
że oddali innym wpływy, że pozwolili innym wycho­
wywać, źle wychowywać, swoje własne dziecko?

Świat sportowy, ten  lepszy, zwraca się do wszyst­
kich inteligentów, do wszystkich „mózgowców“ z go­
rącym  apelem: przyjdźcie do nas, będziecie mile po­
witani i będziecie honorowani. Pomóżcie nam uczy­
nić, aby sport pozostał tym  czynnikiem wychowa­
nia pięknych ciał i pięknych charakterów , jakim  być 
zawsze powinien, a my ze swojej strony  zapewniamy 
was, że nawiązania bliższego kontaktu  ze sportem 
nie pożałujecie, bo ilebyście mu nie dali, ilebyście mu 
nie przynieśli, napewno dostaniecie wzamian jeszcze 
więcej, dużo więcej — dostaniecie wieczną młodość 
i głęboką radość życia!
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P R Z Y S P O S O B I E N I E  W O J S K O  W E.

W jakiem byśm y się nie znajdywali państwie, czy 
to będzie Anglja, najm ocniej przywiązana do trad y ­
cji indywidualistycznej wolności, czy też ZSRR, gdzie 
jednostka uważana jest za mało znaczącą komórkę 
właściwego organizmu-społeczeństwa, wszędzie spot­
kam y się z jasno wyrażoną koncepcją, według k tó­
rej obywatele zorganizowani w państwo muszą 
wszelkie swoje działania podporządkowywać in tere­
som tego państw a, gdyż tylko przy dobrobycie mo­
ralnym  i m aterjalnym  zbiorowości będą w możności 
swobodnie dążyć do swoich celów osobistych. W li­
beralnej Anglji wszyscy s ta ją  w chwili potrzeby 
i gotowi są do największych poświęceń dlatego, że 

. wielowiekowe doświadczenie i dziedziczna m ądrość 
polityczna naiodu nauczyły każdego, iż inaczej być 
nie może, że w chwili niebezpieczeństwa każdy w do­
brze zrozumianym własnym interesie powinien sam 
bez nakazu staw iać się do dyspozycji kierowników 
kraju ; w Niemczech, w podobnej sytuacji, rząd bę­
dzie mógł liczyć na obywateli dlatego, że ci od po­
koleń przyzwyczajeni są do karności społecznej i do 
ślepego posłuszeństwa tym, w czyich rękach spoczy­
w ają losy Reichu; w ZSRR sam ą id.ęęłogja komu­
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nizmu wyklucza kierowanie się osobistym poglądem 
na słuszność czy niesłuszność, a nakazuje całkowite 
podporządkowanie się zarządzeniom i przeniknięcie 
się hasłami, uchwalonemi przez władze naczelne. 
Wreszcie w ideowo anarchicznej Francji wszystkie 
przeciwieństwa nikną w chwili, kiedy wymawia sie 
pełne potężnej rom antyki słowo — Ojczyzna.

Słowo to dla Polaka posiada urok jeszcze więk­
szy, gdyż 150 la t niewoli nauczyło go cenić je jak  
świętość, gdyż po tych 150 latach wie on lepiej od 
innych, co znaczy własnej Ojczyzny nie mieć, a więc 
jak  należy strzec Niepodległości Odzyskanej, Nie­
podległości, dla k tórej setki i tysiące bohaterów zgi­
nęły na polach bitew i w lochach kazam at.

Dlatego Polakowi jes t jeszcze łatwiej, niż każ­
demu innemu pojąć, iż stosunek obywatela do pań­
stw a nie może polegać tylko na korzystaniu z praw 
i przywilejów, a musi być oparty  również i na speł­
nianiu obowiązków wobec niego. Pierwszym zaś 
z tych obowiązków jes t niewątpliwie obowiązek s ta ­
nięcia w obronie, państwa, gdy jego wolność, jego 
prawo do rozwoju kulturalnego i gospodarczego 
będą zagrożone, gdy ktoś kusić się będzie o zniszcze­
nie jego dorobku, ktoś targnie  się na jego nieza­
leżność.

Środki obrony mogą być różne, w zależności od 
potrzeb chwili i od możliwości danego obywatela. 
P raca na polu propagandy zagranicznej, walka go­
spodarcza, ofiary  m aterjalne —  wszystko może po­
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służyć dobru kraju. Lecz może przyjść chwila, kiedy 
pozostanie jeden jedyny argum ent, jedna jedyna 
broń — karabin.

Po wielkiej m asakrze 1914— 1918 r., żaden inte­
ligentny, żaden uczciwy człowiek nie będzie wojny 
gloryfikował; każdy uważa ją  za hańbę ludzkości. 
Jednak każdy, o ile tylko zechce trochę pomyśleć 
i patrzeć na św iat realnie, zda sobie również sp ra­
wę, że w dzisiejszych, tak  jeszcze dalekich od ideału, 
stosunkach politycznych i gospodarczych, o pokój, 
o możność cichej pracy kulturalnej trzeba nieraz za­
ciekle walczyć przy pomocy pocisków działowych! 
S tara  reguła rzym ska: si vis pacem para  bellum, jest 
słuszna dziś tak  samo, jak  przed dwoma tysiącam i 
lat. Ludzkość nie doszła jeszcze do tego stanu  roz­
woju, przy którym  ścieranie się interesów nie bę­
dzie rodzić iskier, do stanu, kiedy term in „egoizm“ 
zniknie ze słowników, do stanu, kiedy silniejszy nie 
będzie się ważył na cyniczne krzywdzenie słabszego. 
Dziś form ułka ,,vae v ictis“ jes t jeszcze zupełnie wy- 
starczającem  usprawiedliwieniem przemocy i zwy­
cięzca ma jeszcze zawsze rację wobec świata.

Dlatego każdy naród, każde państwo, muszą nie- 
uniknienie troszczyć się o to, by nie być tym  słab­
szym, dlatego każdy dobry obywatel każdego pań­
stw a za punkt honoru powinien sobie poczytywać 
umiejętność użycia w razie potrzeby — karabina.

Na wyrażenie „każdy obywatel" należy położyć 
osobliwy nacisk. W warunkach współczesnych, wojna
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jest już nie zmaganiem się dwóch zbiorowisk zawo­
dowych wojskowych, a walką dwóch narodów pod 
bronią. Dziś dzień mobilizacji — to chwila, kiedy 
cała energja całej ludności musi być w stu  procen­
tach obrócona na obronę kraju , kiedy wszystko inne 
bez w yjątku momentalnie odchodzi na daleki plan. 
Wszyscy mężczyźni zdolni do walki z bronią w ręku 
muszą natychm iast staw ać do szeregów, maleńka 
kadra pokojowa z dnia na dzień musi przeistoczyć 
się w miljonowe wojsko. Cala pozostała ludność 
musi rozpocząć natychm iast intensywną pracę na 
tyłach, pod kierownictwem dowództwa wojskowego. 
Cały k ra j musi się obrócić w jeden wielki obóz wo­
jenny, gdzie każdy i każda sto ją  na odpowiedzial­
nym posterunku, gdzie poza tem każdy i każda — 
mężczyźni, kobiety, starcy  i dzieci — są narażeni na 
niebezpieczeństwo życia. Współczesne środki tech­
niczne, a więc samoloty, gazy, działa dalekonośne, 
tysiąc innych, trzym anych w tajem nicy —  czynią, 
iż niemasz na całym terenie k raju  m etra kw adrato­
wego ziemi, gdzieby się można było schować, by 
zimno oświadczyć: „moja chata z k ra ju “ .

W takich w arunkach — a naszkicowany tu  obraz 
wojny dnia jutrzejszego bynajm niej nie jes t u trzy­
many w zgęszczonym kolorycie — sta je  się zupełnie 
jasne, że sam instynkt samozachowawczy zbioro­
wości, a nawet — instynkt samozachowawczy egoi­
stycznej jednostki, nakazują zatroszczyć się o to, by
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każdy umiał stać się w razie potrzeby dobrym, w ar­
tościowym żołnierzem.

Celowi temu służy „przysposobienie wojskowe“ , 
prowadzone obecnie we wszystkich bez w yjątku pań­
stwach, niezależnie od tego, czy żywię w nich duch 
m ilitarystyczny, czy też, odwrotnie, nastawienie 
rządu i społeczeństwa jest z g runtu  pacyfistyczne.

Bez szeroko rozwiniętej akcji przysposobienia 
wojskowego, „naród pod bronią“ jest nie do pomy­
ślenia, a budżety wojskowe, i tak  przeraźliwie na- 
pęczniałe, musiałyby być jeszcze powiększone, ze 
względu na konieczność przedłużenia służby woj­
skowej.

Trzeba bowiem wziąć pod uwagę, iż współczesna 
wojna jes t niezmiernie skomplikowana, iż od żołnie­
rza wymaga się m nóstwa umiejętności specjalnych, 
iż dzisiejszy podporucznik musi o kunszcie wojen­
nym wiedzieć więcej od napoleońskiego generała, 
a praca na tyłach wymaga odrazu takiej szybkości 
i celowości, że o jakiejkolwiek improwizacji nawet 
myśleć nie wolno.

Przysposobienie wojskowe przedpoborowych nie­
ma bynajm niej i nie może mieć na celu wyszkolenia 
gotowych „żołnierzy“. Może tylko urabiać dobry ma- 
terja ł na żołnierza, a więc przedewszystkiem ułatwić 
osiągnięcie sprawności fizycznej, k tó ra  mimo całego 
rozwoju techniki pozostaje głównym składnikiem 
wartości bojowej wojska, oraz dać tak ie  elem entarne 
wiadomości z zakresu wiedzy wojskowej, które po­
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zwolą potem przerobić w ciągu okresu obowiązko­
wej służby wojskowej cały niezbędny program  wy­
szkolenia.

Przysposobienie wojskowe rezerwistów ma na 
celu stałe odświeżanie i uzupełnianie ich wiadomości 
wojskowych oraz podtrzymywanie sprawności fi­
zycznej. Stałe postępy techniki wojennej czynią, iż 
doskonały naw et żołnierz stanie się nieużytkiem, je­
śli nie będzie stale uaktualniał swoich wiadomości, 
nie będzie natychm iast poznawał nowych metod wal­
ki, nowych regulaminów i nowej organizacji od­
działów.

Przysposobienie wojskowe kobiet ma na celu 
przygotować je do tyłowych i nawet frontowych 
służb pomocniczych, do zastępowania powołanych 
pod broń mężczyzn na odcinkach zazwyczaj zarezer­
wowanych dla płci męskiej oraz urobić ich psychikę 
tak , aby stały  się nie czynnikiem siejącym panikę 
i działającym  destrukcyjnie na „morale“ wojska 
i społeczeństwa, a krzewicielkami idei walki do osta­
tecznego zwycięstwa, wzorem sam ozaparcia i po­
święcenia.

Wreszcie, wszyscy bez w yjątku obywatele po­
winni przejść wyszkolenie m ające na celu uchronić 
ich choćby w części od niebezpieczeństw czyhają­
cych na ludność cywilną podczas wojny; każdy musi 
we własnym interesie umieć posługiwać się m aską 
przeciwgazową, k a ‘dy powinien wiedzieć, co czynić 
w wypadku ataku  lotniczego i t. d.
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Jeśli chodzi o tych, którzy pójdą do szeregów 
walczących, to przysposobienie wojskowe staw ia so­
bie, powtarzamy, za najpierw szy cel podniesienie 
ich sprawności fizycznej i dlatego uważane jes t po­
wszechnie, z całą słusznością, za gałęź kultury  fi­
zycznej.

Trzeba wziąć pod uwagę, na co wskazaliśmy 
zresztą już przed chwilą, że mimo postępów techniki 
siły fizyczne żołnierza odgryw ają na wojnie rolę de­
cydującą. Napoleon I  twierdził, że wygrywał kam- 
panje nogami swoich żołnierzy. Istotnie, uzyskał on 
niejedno wspaniałe zwycięstwo tylko dlatego, że jego 
korpusy zdolne były do forsownych marszów, do 
szybkiego przenoszenia się z miejsca na miejsce, 
czem ułatw iały ogromnie manewrowanie i pozwalały 
zaskoczyć przeciwnika.

Sprawność marszowa wojsk polskich w pam ięt­
nej ofensywie m arszałka Piłsudskiego w roku 1920 
była również czynnikiem, k tó ry  pomnożył skutki 
taktycznej klęski przeciwnika. Pułki polskie po tra­
fiły podczas fantastycznego pościgu, pokrywać 
w ciągu doby po 120 kilometrów, przeplatając fo r­
sowne m arsze krwawemi bitwami.

Był to wyczyn heroiczny, na k tóry  pozwolił wtedy 
wyjątkowy entuzjazm, wykrzesany ekstatyczną wia­
rą  w Wodza, lecz na k tóry  w innych warunkach 
nigdy nie będzie stać żołnierza niewytrenowanego, 
nieprzygotowywanego system atycznie do podobnych 
wysiłków.

30



Przy naszej stosunkowo nikłej sieci kom unika­
cyjnej, przy złym stanie dróg, sprawność marszowa 
wojska odgrywać będzie zawsze wyjątkow ą rolę. Po­
nieważ zaś zależy ona w pierwszym rzędzie od ogól­
nego rozwoju fizycznego, od ogólnej krzepkości, wy­
trzym ałości i wytrwałości — więc kw estja poziomu 
sprawności cielesnej rek ru ta  i rezerw isty będzie się 
w Polsce zawsze wysuwała na pierwszy plan. Dla­
tego też u nas, jeszcze bardziej niż gdzie indziej, 
spraw a przysposobienia wojskowego —  to przede- 
wszystkiem spraw a wychowania fizycznego, a potem 
dopiero spraw a „wychowania wojskowego“ (czyli 
wpojenia ducha karności, poczucia odpowiedzialno­
ści, ofiarności) oraz fachowego wyszkolenia woj­
skowego.

Z tego punktu widzenia wychodząc, przyjdziemy 
łatwo do wniosku, że tro ska  o własną sprawność 
cielesną jes t obowiązkiem obywatelskim każdego, 
już nietylko dlatego, by mógł w czasie pokoju in­
tensywniej i wydajniej pracować dla siebie i kraju, 
ale i dlatego, by był lepiej przygotowany do tru ­
dów ewentualnej wojny, by — będąc zdrowszym, 
silniejszym, zręczniejszym i wytrzymalszym — sam 
łatw iej wychodził zwycięsko z opresji oraz lepiej 
się przydał krajowi. Każdy świadomy obywatel po­
winien sobie poczytywać za punkt honoru być zdol­
nym do stanięcia w obronie Ojczyzny z karabinem  
w ręku, jako żołnierz frontowy, a nie pozostać, jako 
nieużyteczny, zawadzający cherlak w jakim  szpita­
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lu, w charakterze „pomocnika siostry  m iłosierdzia“ 
albo jeszcze gorzej... pacjenta!

Zaznaczyliśmy już na wstępie, że przysposobie­
nie wojskowe prowadzone jes t we wszystkich bez 
w yjątku krajach, nawet najbardziej pokojowo uspo­
sobionych i najm niej narażonych na obcą inwazję. 
W ZSRR cały sport podporządkowany jes t celom 
przysposobienia wojskowego, a  sowiecka odznaka 
sportowa, k tó ra  nosi zresztą wielomówiącą nazwę 
„gotów do pracy i obrony“, w swoim regulaminie 
przewiduje takie ćwiczenia, jak  przenoszenie amu­
nicji działowej i t. p.

W Niemczech, mimo przywrócenia obowiązkowej 
powszechnej służby wojskowej, wszystkie gałęzie 
sportu otrzym ały kierowników urzędowych, „fiihre- 
rów“, podporządkowujących je interesom  wojsko­
wości, a najbardziej popieraną i upraw ianą gałęzią 
jes t „W ehrsport“ czyli „sport obrony“ , polegający 
na... m arszach, ćwiczeniach polowych w natarciu, 
pościgu i odwrocie, na sygnalizacji, strzelaniu z k. m. 
i innych podobnie „cywilnych“ zajęciach. Niezależ­
nie od tego, cała młodzież zgrupowana w obozach 
pracy, a liczy się ona na setki i setki tysięcy, prze­
chodzi wyszkolenie wojskowe.

We Francji, niezależnie od tego, że został prze­
dłużony czas obowiązkowej służby wojskowej, roz­
wijane są i popierane liczne organizacje przysposo­
bienia wojskowego, połączone w olbrzymie związki.

We Włoszech, przysposobienie wojskowe prowa­
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dzone jes t z w yjątkow ą intensywnością; podlega mu 
obowiązkowo cała młodzież.

W Anglji, wybitnie wojskowy charak ter m ają 
organizacje harcerskie, k tóre obejm ują lwią część 
młodzieży, a naw et w Ameryce, zdawałoby się sto ­
jącej najdalej od wszelkiego militaryzm u, przyspo­
sobienie wojskowe je s t obowiązkowe dla wszystkich 
studentów.

W kraju  tak  pokojowym, tak  zdecydowanie nie­
chętnym dla wszelkiej wojny jak  Szwajcarja, każdy 
młody chłopak umie obchodzić się z karabinem  wy­
śmienicie. Szwajcarzy są najlepszymi strzelcami na 
świecie! Kto wie, czy nie tem u zawdzięczają, że 
n ik t nigdy ich neutralności nie śmiał naruszyć, że 
przedstawiciel Szw ajcarji na zapytanie, co zrobi 
jego kraj, jeśli przez tery to rjum  Helwecji zechce 
siłą przejść obca arm ja, o liczebności 5 razy więk­
szej od ilości dorosłych mężczyzn w całem państwie, 
mógł spokojnie odrzec: „W tedy każdy Szwajcar 
odda 5 strzałów “.

Ta lakoniczna odpowiedź w yjaśnia wszystko. 
Gdy się zastanowić nad nią, sta je  się zrozumiały 
cel i sens przysposobienia wojskowego, jego zna­
czenie dla państw a, jego miejsce wśród obowiązków 
i zainteresowań obywatelskich.
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KUZNIA CHARAKTERÓW.

Korzyści płynące dla państw a z upraw iania przez 
obywateli ćwiczeń cielesnych w formie racjonalnej 
gim nastyki są bardzo wielkie. Jednak, jeśli się ogra­
niczyć tylko do nich, nie wyzyska się bynajm niej 
wszystkich możliwości, nie skorzysta się ze w szyst­
kich dobrodziejstw, jakie ćwiczenia cielesne dać 
mogą.

Ćwiczenia gimnastyczne, oparte jedynie na na­
ukowej ocenie wartości danych ruchów dla wzmoc­
nienia ciała nie wpływają na charakter, na kształto­
wanie indywidualności duchowej.

W tej dziedzinie dużo robi, a jeszcze więcej robić 
może i powinien sport. Bardzo często ćwiczenia spor­
towe: gra w piłkę nożną, boks, wioślarstwo regato ­
we, biegi, skoki i rzuty — uważane są przez ludzi 
t. zw. dojrzałych za bezmyślne i bezpożyteczne prze­
pędzanie czasu, za zabawę, odpowiednią tylko dla 
dorastającej młodzieży o ubogim, w dodatku, kapi­
tale inteligencji. Pogląd taki jest zgruntu fałszywy 
i dowodzi nieumiejętności głębszego zanalizowania 
isto ty  sprawy, trafien ia  w sedno rzeczy. Nigdyby 
sport, k tóry  przecież w prost porywa współczesną 
młodzież i umie doprowadzić do fantastycznych
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przejawów entuzjazmu, nie mógł tego uczynić, gdyby 
nie sięgał głęboko do duszy adepta, gdyby nie prze­
mawiał do jego ja  psychicznego.

Sport posiada właśnie to wszystko, co może en­
tuzjazm  wzbudzać, co może podniecać najszlachet­
niejsze porywy. Na czem bowiem upraw ianie sportu 
polega? Na bezinteresownym i nieutylitarnym  wy­
siłku, zmierzającym do zwycięstwa w walce, w któ­
rej mierzą się nie wrogowie, a przyjaciele!

Zanalizujm y nieco uważniej to określenie.
W ysiłek sportowy jest, a raczej powinien być, 

całkowicie bezinteresowny. N a tern polega jego 
przyciągająca siła, to są jego ty tu ły  szlachectwa. 
W dzisiejszych czasach skrajnego m aterjalizm u 
i nieco niewybrednej praktyczności, wszelka bezin­
teresowność tchnie ciepłym powiewem poezji, ro­
m antyzmu w najlepszem tego słowa znaczeniu. 
A bezinteresowność, jakie by nie były warunki ma- 
terjalne bytu, była i będzie zawsze rzeczą niezmier­
nie cenną, rzeczą bez której o wielkich zdobyczach 
kulturalnych, o wielkim postępie nie może być mo­
wy, gdyż wielkie wyczyny ducha rosną tylko z po­
święcenia. Tego poświęcenia uczy właśnie sport, 
k tóry  każe dla osiągnięcia celu przemóc siłę prze­
ciwnika i własną słabość, każe naprężać siły do 
ostatecznych granic, każe nieraz przerosnąć samego 
siebie i każe to  robić nie dla jak iejś nam acalnej ko­
rzyści, a z przywiązania do barw  narodowych, do 
barw  klubowych, dla swojej drużyny, w najgorszym
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nawet wypadku jedynie dla własnej ambicji, dla roz­
głosu imienia, dla sławy.

Czy wiele znajdziemy dziedzin życia, gdzie wysi­
łek skierowany bywa na zdobycie tego, co „żywemu 
na nic, tylko czoło zdobi“ ? W sporcie dążenie do 
zdobycia sławy osobistej jes t — powtarzam  — wy­
padkiem najgorszym ; zazwyczaj pobudki, przynaj­
mniej teoretycznie, są wyższego rzędu.

D rugą cechą ćwiczeń sportowych, obok bezinte­
resowności, je s t ściśle z nią związana nieutylitar- 
ność. Sport czerpie swą dumę z tego, że je s t bezuży­
teczny — w potocznym sensie —  że jes t nie pracą, 
a grą, swobodnem wyładowaniem energji.

Ta gra, ta  nieprzymuszona zabawa —  i właśnie 
wtedy, kiedy trak tow ana jes t jako taka  — przynosi 
jednak wyjątkowe korzyści. Jest najlepszym tren in ­
giem do pełnego czynnego, twórczego, produktyw ­
nego życia, poświęconego pracy dla społeczności.

Każdy sport oparty  jes t na współzawodnictwie, 
na walce. Przeciwnikiem może być żywy człowiek, 
może być natura , może być wreszcie własny niedo­
skonały organizm —  to nie g ra  roli. Ważne jest, że 
w te j rywalizacji, w te j chęci zwalczenia przeszkód, 
w tern dążeniu do prześcignięcia dotychczasowych 
wyczynów — hartu je  się wola narówni z ciałem, roz­
w ijają się niebywale te wszystkie cechy, k tóre zwy­
kliśmy łączyć w ogólnem określeniu „cnoty m ęskie“ , 
a więc inicjatywa, odwaga, zimna krew, orjentacja,
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nieustępliwość, psychiczna twardość, pogarda dla 
zmęczenia i bólu.

Dalej sport, szczególnie taki, w którym  wystę­
pują drużyny, w wysokim stopniu przyucza do pod­
porządkowywania interesów własnych dobru zbio­
rowości, przyucza do postępowania tak, aby być jak 
najpożyteczniejszą cząstką całości.

N ajśw ietniejszy naw et solista, dążący do zbiera­
nia oklasków jedynie dla siebie, w drużynie sporto­
wej długo tolerowany nie będzie. Logika faktów 
wnet wykaże, że wysiłki jego zespołowi korzyści nie 
przynoszą, że odwrotnie, szkodzą wspólnej akcji, 
gdyż w momentach, kiedy interes ogółu i interes 
jednostki się krzyżują —  a takich momentów nigdy 
nie zabraknie — egoistyczny solista nie potrafi s ta ­
nąć na odpowiednim poziomie, okaże się jednostką 
zbędną, siłą bezużyteczną...

Ucząc składać swe wysiłki na ołtarzu wspólnego 
interesu, sport uczy poza tern stosowania szlachet­
nych, rycerskich metod walki. Naw et w sportach 
najostrzejszych i najgwałtowniejszych, przepisy re­
gulam inu i przepisy kurtuazji muszą być ściśle prze­
strzegane, a wszelkie odchylenia spotykają się ze 
zdecydowanym protestem . Współzawodnictwo spor­
towe — to nie zmaganie się wrogów, źle do siebie 
usposobionych, a rywalizacja kolegów, w pięknem 
podnieceniu dążących do wspólnego celu — pomno­
żenia w artości swego „ ja“ . W walce sportowej zwy­
cięzca nie poniża i nie krzywdzi pokonanego, pozo­
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staje, a jakże często właśnie w ogniu walki sta je  
się — jego przyjacielem. S taje się tem łatwiej, że 
m a sposobność ocenić jego zalety, wypróbować jego 
wartość.

Metody walki sportowej sto ją  w wyraźnej koli­
zji z temi, jakie zwykło się stosować w przyziem­
nych w arunkach walki o byt. To są dwa różne św ia­
ty. Oddziaływają na siebie wzajemnie. Z ulicy wsą­
cza się do życia sportowego trucizna hipokryzji i fał­
szu, zniekształcająca, spaczająca jego idealistyczne 
nastawienie. Z drugiej jednak strony, coraz częściej 
słyszy się w środowiskach dawniej nie znających 
etycznej klasyfikacji metod o sportowem „fair- 
play“ .

Cechy moralne sportu, o których wyżej mówi­
liśmy, każą uznać go za bardzo ważki czynnik wy­
chowawczy, mogący, przy właściwem traktow aniu  
i rozumnem nastawieniu, w wysokim stopniu przy­
czynić się do kształtow ania ludzi przygotowanych 
do ofiarnej pracy społecznej, do wysiłków, którym  
przyświecać będzie ideał ogólnego dobra. Dlatego 
sport musi być i jes t wyjątkowo ceniony przez tych, 
komu zależy na wychowywaniu dzielnych obywateli, 
w całej pełni zasługujących na to wyróżniające 
określenie.

Powróćmy jeszcze na chwilę do jednego punktu, 
zazwyczaj stanowiącego punkt wyjścia dla przeciw­
ników ćwiczeń sportowych: mianowicie do sprawy 
tak  zwanych „rekordów“.
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Zarzucają, iż ciągłe dążenie naprzód, chęć .cią­
głego polepszania wyników, uzyskiwania dawniej 
nie osiąganych, czyli ustalania rekordów, przechodzi 
w szkodliwą manję.

Istotnie, poszukiwanie rekordu dla samego re­
kordu, dla próżnego zadowolenia ambicji, poświę­
canie wszystkich sil i całego czasu dla uzyskania 
jednego centym etra więcej czy jednej sekundy 
mniej — to je s t rzecz prawie śmieszna, gdyż wy­
nik nie stoi w żadnym stosunku do włożonej pracy. 
Niesposób jednak nie zwrócić uwagi, że chęć zrobie­
nia więcej i lepiej, niż było zrobione dotychczas, to 
główny m otor wszelkiego postępu, tak  samo w dzie­
dzinie duchowej, jak  i na polu kultury  m aterjalnej. 
Każdy inżynier, każdy lekarz, każdy a rty s ta  ustala 
rekordy; nie dokonałby nigdy rzeczy wielkich, gdyby 
się chciał zadowolić wynikiem przeciętnym. Teorja 
złotego środka —  to najbardziej zacofany, n a jb a r­
dziej szkodliwy pogląd, z którym  trzeba walczyć, by 
nie zamroził ludzkości w hieratycznej, sztywnej 
mierności.

Jeśli jednak dążenie do osiągnięcia najlepszych 
wyników, na jakie nas stać, jeśli ambicja dokona­
nia dzieł przerastających dzieła poprzednie jes t ze- 
wszechmiar godna pochwały w samem swem zało­
żeniu, to z drugiej strony niesposób nie uznać, że 
nie każdy cel w art je s t pracy i poświęceń. Młodzież 
ponoszona tem peram entem  często zatraca miarę 
i przestaje zdawać sobie sprawę z tego, iż sport tylko
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wtedy może spełniać doniosłą rolę, kiedy tra k to ­
wany jes t jako środek do pomnożenia zdrowia i siły 
ciała i ducha, a nie jako cel sam w sobie, że wysi­
łek przynosi korzyść tylko wtedy, kiedy jes t skie­
rowany do osiągnięcia jakiegoś wyższego celu. 
Samo zdobycie dodatkowego centym etra być tem 
nie może.

Dla przeciętnego człowieka, średnio uzdolnio­
nego fizycznie, najwłaściwszą form ą upraw iania 
sportu będzie to, co m arszałek Piłsudski określił tak  
szczęśliwie term inem  „sportowanie“ , to znaczy nie­
przymuszone, dalekie od przesady upraw ianie ćwi­
czeń fizycznych w form ie zabawowej, będące zdrową 
rozrywką, a nie nużącem zajęciem, nie pracą, k tórą 
pod tym  czy innym przymusem wykonywamy 
z uszczerbkiem dla innych, ważniejszych zaintere­
sowań.

Tylko wyjątkowo wyposażeni przez natu rę  mogą 
bez obaw o ujemne skutki oddawać się współzawod­
nictwu sportowemu w jego szczytowej formie, brać 
udział w wielkich reprezentacyjnych zawodach, m a­
rzyć o wawrzynie olimpijskim.

Igrzyska olimpijskie — oto najwyższy wyraz ry ­
walizacji sportowej, a zarazem ideologji sportowej.

Igrzyska olimpijskie były, jak  wiadomo, naj- 
większem świętem dla narodów antycznej Hellady. 
Raz na cztery lata , gdy heroldowie zwoływali 
wszystkich do Olimpji, wiecznie wojujące między 
sobą państew ka greckie zaprzestawały walczyć. Wo­
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koło stadjonu, niedawni wrogowie i przeciwnicy jed­
nali się i łączyli w zachwytach i podziwie dla zwy­
cięskich atletów, niezależnie od ich pochodzenia. 
Imię trium fa to ra  słynnem się stawało w całej Hel­
ladzie, a do rodzinnego m iasta powracał on przez 
wyłom, uczyniony w m urach; czyż bowiem m ury 
potrzebne były m iastu, posiadającem u tak  dzielnego 
obywatela?

Igrzyska olimpijskie były tern, co najsilniej 
akcentowało jedność kulturalną i ideową narodu 
rozbitego politycznie na wiele drobnych komórek; 
były zarazem tern, co najsilniej akcentowało ogrom­
nie wysoki poziom tej kultury. Zawody olimpijskie, 
prowadzone w duchu szlachetnego i lojalnego współ­
zawodnictwa, wym agały od kandydata do wieńca 
oliwnego nie tylko w yjątkow ej sprawności fizycznej, 
ale i pięknych cech charak teru : energji, siły woli, 
ambicji, panowania nad sobą. Poza tern nie ograni­
czały się do zawodów w ćwiczeniach cielesnych. 
Brali w nich udział również artyści i poeci, co pod­
kreślało doskonale łączność pomiędzy tężyzną cia­
ła, a potęgą myśli, łączność doprowadzoną u sta ro ­
żytnych Greków do niezrównanej harm onji.

Wznowienie igrzysk olimpijskich zawdzięcza 
św iat uczonemu francuskiem u Piotrowi de Couber- 
tin. Archeolog ten, odkopując ru iny starożytnej 
Olimpji, przejął się myślami, które pobudzały do ży­
cia głosy starych  kamieni. W odnowieniu ideałów 
antycznych ujrzał środek zapobieżenia skarłowace-
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niu ludzkości, pomnożenia tężyzny fizycznej i du­
chowej, a przedewszystkiem środek do połączenia 
narodów św iata węzłami b raterstw a i wzajemnego 
szacunku. Chciał, by stały  się dla całej ludzkości 
tem, czem były kiedyś dla dawnych Hellenów.

Rzeczywistość olim pijska niezawsze odpowiadała 
temu ideałowi, jak i jej przyświecał. Zakłócały ją  
nieraz animozje i niechęci, szowinizm i dążenie do 
zwycięstwa za wszelką cenę. Sama idea okazała się 
jednak tak  zdrowa, tak  żywotna i tak  pociągająca, 
że dziś, po 40 latach, najkrańcowszy naw et pesymi­
sta  nie odmówi igrzyskom olimpijskim olbrzymiego 
znaczenia kulturalnego.

Każdy musi się zgodzić, że mimo licznych uste­
rek w praktycznem  stosowaniu, ideologja olimpij­
ska je s t wspaniałym  wyrazem szlachetnej koncep­
cji, pozwalającej połączyć naturalny  pęd do zaspo­
kojenia zdrowej ambicji osobistej i narodowej z chę­
cią służenia całej ludzkości, pozwalającej pogodzić 
dobro jednostki z dobrem ogólnem.

Wielkie zawody reprezentacyjne powinny oyć 
jednak, jak  już wskazywaliśmy, domeną wyjątkowo 
utalentow anych jednostek. Jeśli chodzi o ogól człon­
ków organizacyj sportowych, to ich ambicje po­
winny być skrom niejsze i ograniczać się do tego, 
by korzystać ze sportu jako środka do polepszenia 
samopoczucia fizycznego i moralnego. Powinny to 
dobrze zrozumieć związki i kluby, i tak  nastaw ić swą 
pracę, by stać się rzeczywiście kuźniami zdrowia,
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w arsztatam i produkującem i lepszych, aktyw niej­
szych i szlachetniejszych obywateli.

Należy stwierdzić, że takie nastawienie jest do­
tąd w klubach sportowych rzadkością. Poniesione 
temperamentem, kluby w padają w szal „pieniac- 
tw a“, jak  nazwał m arszałek Piłsudski zaciekłą walkę 
o m istrzostwa, rekordy i punkty, i w ogniu tej walki 
zapominają nieraz całkowicie o swych zadaniach 
wychowawczych.

P ostara jm y się określić, co powinna robić orga­
nizacja sportowa, chcąca spełnić jak  najlepiej swe 
istotne zadanie.

By spełnić należycie swą rolę, by służyć rzeczy­
wiście „państwowej“ koncepcji kultury fizycznej, 
związki i kluby muszą położyć jak  największy na­
cisk na wychowawcze walory sportu, muszą wpajać 
swym młodym wychowankom przekonanie, iż cenne 
jest tylko zwycięstwo uzyskane w walce prowadzo­
nej lojalnie i szlachetnie, zwycięstwo, na które się 
zasłużyło rzetelną pracą nad sobą, zwycięstwo, które 
się trak tu je  nie jako  cel ostateczny i wystarczający, 
a tylko jako sprawdzian poczynionych postępów; 
muszą poza tem  — a to niezawsze jes t łatwe —  pa­
m iętać w każdej chwili, iż one są dla członków, a nie 
członkowie dla nich, iż nie wolno młodocianego pu­
pila wykorzystywać jako maszynę do zdobywania 
laurów dla klubu, bez względu na  to, czy posłuży to 
dobrze jego zdrowiu, czy też wpłynie nań ujemnie, 
a odwrotnie — powinno się uczynić wszystko, by
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powstrzymać pełnego tem peram entu entuzjastę od 
szkodliwej przesady; powinny pamiętać, dalej, że 
będą zasługiwały na potępienie, jeśli dopuszczą, aby 
członkowie ich, w m anjackiem  dążeniu do trium fów 
boiskowych, marnowali swe możliwości życiowe, by 
po wspaniałej k a r jerze sportowej, odrywającej od 
nauki i pracy zawodowej, okazywali się nagle, gdy 
okres świetności minie, jednostkam i wykolejonemi, 
nieprzygotowanemi do tw ardej walki o chleb, nie- 
zdolnemi do zajęcia jakiegokolwiek stanow iska w ży­
ciu spolecznem. Odwrotnie, powinny dbać o to, aby 
zainteresow ania pozasportowe podniecać, aby być 
wychowawcami nie boiskowych sztukmistrzów, 
a wartościowych ludzi, chcących nabyte na boisku 
cnoty użyć dla dobra społeczności.

Dlatego, każdy klub sportowy powinien nowo- 
w stępujących członków poddać przedewszystkiem 
dokładnym badaniom lekarskim , aby wiedzieć, jakie 
nasilenie ćwiczeń sportowych dany organizm  może 
wytrzym ać i co należy czynić, by doprowadzić go 
do optimum sprawności. Dlatego też do ćwiczeń wy­
specjalizowanych nie powinno się dopuszczać tych, 
którzy nie przeszli jeszcze ogólnej wszechstronnej 
zaprawy, dającej to  minimum sprawności, które 
powinien posiadać każdy norm alny człowiek. Dla­
tego wreszcie punktem  honoru klubów powinno być, 
aby każdy członek zdobył państwową odznakę spor­
tową. Któż bowiem, jak  nie one, m a wziąć na siebie 
rolę krzewicieli racjonalnej ku ltury  fizycznej?
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Z powiedzianego powyżej wypływa siłą rzeczy, 
że zainteresowania zarządów związków i klubów nie 
mogą ograniczać się do nielicznej garstk i „asów“, 
osobników fenomenalnie uzdolnionych fizycznie, 
okrytych chwałą i sławą, będących jednak z punktu 
widzenia pożyteczności społecznej elementem mało- 
wartościowym, służącym poniekąd jedynie jako 
szyld reklamowy. P raca organizacyj sportowych 
myślących „państwowo“ powinna iść po linji roz­
woju wszerz, ogarnięcie sferą  swoich wpływów mas, 
po linji podnoszenia poziomu przedewszystkiem 
„przeciętnych obywateli“ , zdobywania dla kultury 
fizycznej kół ludności i dzielnic najbardziej pod tym 
względem zaniedbanych.

Świat sportowy często skarży się, iż odebrano 
mu możność pracy wśród elementu najbardziej cen­
nego —  wśród młodzieży szkolnej. Istotnie, Mini­
sterstw o W yznań Religijnych i Oświecenia Publicz­
nego jeszcze przed laty  wydało obowiązujący i dziś 
w dalszym ciągu zakaz należenia młodzieży szkolnej 
do klubów sportowych. Nie trzeba jednak źle rozu­
mieć tego zakazu, myśląc, że chodziło o odciągnięcie 
młodzieży od zainteresowań sportowych, uważanych 
za szkodliwe.

Odwrotnie, władze szkolne, przynajm niej na 
szczeblu najwyższym, doskonale zdają sobie sprawę, 
że sport może młodzieży przynieść olbrzymie korzy­
ści, i wcale nie m yślą o przeciwdziałaniu jej na tu ­
ralnemu popędowi. Chcą tylko uchronić młodocia­
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nych sportowców przed niebezpieczeństwami sportu 
prowadzonego nieracjonalnie. Nie dopuszczając mło­
dzieży do klubów „cywilnych“, władze szkolne chcą 
ułatwić tem  samem powstanie i rozwój szkolnych 
kół sportowych oraz międzyszkolnych klubów spor­
towych, któreby zawsze znajdowały się pod ścisłą 
kontrolą i w których byłby zapewniony dodatni kie­
runek wychowawczy.

Należy wprawdzie stwierdzić, że organizacja 
tych kół i klubów nie postępuje w takiem  tempie, 
jakiegoby sobie ogólnie życzono, gdyż wielu peda­
gogów starszej daty  patrzy nadal na ich powstawa­
nie nieprzychylnie, jednak sytuacja się z każdym 
dniem poprawia, czego dowodem coraz liczniejsze 
imprezy sportowe dla młodzieży szkolnej, coraz 
większa ilość uczestniczących w nich jednostek o r­
ganizacyjnych.

W tych warunkach, żale związków i klubów spor­
towych, że pozbawiają je t. zw. narybka, są niezu­
pełnie uzasadnione. N ajlepsza część młodzieży nie 
jest od sportu odseparowana; zajm uje się nim, tak  
jednak, jak  należy zajmować się sportem  wtedy, 
kiedy się nie widzi w nim alfy i omegi wszystkiego, 
a tylko środek do osiągnięcia pełni życia.

Po ukończeniu szkół, ci młodociani sportowcy 
będą zawsze mogli wstąpić do klubów, przytem nie 
jako nowicjusze, staw iający niepewnie pierwsze 
kroki, a jako ludzie znający racjonalne zasady za­
prawy, obeznani z techniką sportową, m ający nie­
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raz niepoślednie wyniki, a ponadto zdolni i gotowi 
do objęcia w klubie stanowisk organizacyjnych. Koła 
i kluby szkolne będą w ten sposób przygotowywały 
dla związków sportowych wartościowy m aterjał 
ludzki, k tóry  w ogólne życie sportowe wejdzie w po­
siadaniu określonego światopoglądu, odpowiadają­
cego właśnie „państwowej“ koncepcji kultury fi­
zycznej.

Młodzież akadem icka nie je s t związana żadnemi 
restrykcjam i. Może się swobodnie zapisywać do 
wszelkich klubów. By jej jednak uprawianie sportu 
ułatwić oraz by wykorzystać organizacje sportowe 
do prowadzenia pracy nad krzewieniem kultury  fi­
zycznej pośród ogółu akademików, zostały utwo­
rzone specjalne akademickie związki sportowe, ba r­
dzo energicznie popierane tak  przez M inisterstwo 
W. R. i O. P., jak  i przez Państwowy Urząd W. F. 
i P. W.

Istn iały  one już dawno, jednak przez długi czas 
pracowały dość niewłaściwie, wciągnięte do pogoni 
za m istrzostw am i i rekordami, nie myśląc o zaję­
ciu się podniesieniem przeciętnego poziomu sprawno­
ści fizycznej młodzieży akademickiej, pod tym wzglę­
dem często wyjątkowo upośledzonej. Obecnie AZS’y 
zostają zreorganizowane, przyczem ten właściwy 
kierunek pracy, bezsprzecznie najważniejszy, zo­
sta je  postawiony na należne mu pierwsze miejsce.
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K ULTURA FIZYCZNA W POLSCE.

Stan wychowania fizycznego w szkolnictwie 
przedstaw ia się następująco.

W ychowanie fizyczne w szkole powszechnej s ta ­
wia sobie za cel zdrowie, sprawność, dzielność 
i piękno wychowanka, przyczem ma wzbudzać i roz­
wijać zamiłowanie do stałego upraw iania ćwiczeń 
cielesnych i obcowania z przyrodą, odrywając go od 
rozrywek szkodliwych.

Stosowanie m etody harcerskiej nasuwa dużo spo­
sobności wychowawczych. Ponadto szkoła dostarcza 
dziatwie i młodzieży możności zorganizowania za­
baw i gier poza lekcjami, przez udostępnienie jej 
boiska oraz przez zaopiekowanie się takiem i orga­
nizacjami, jak  harcerstw o i kółka sportowe.

Ćwiczeniom cielesnym w szkole powszechnej 
m ają być poświęcone 2 godziny tygodniowo (4 razy 
po pół godziny lub 2 razy po jednej godzinie), a po­
nadto 10 m inut codziennych ćwiczeń porannych. 
W młodszych klasach stosowane m ają być tylko za­
bawy i ćwiczenia gimnastyczne w formie zabawo­
wej. Ćwiczenia gim nastyczne porządkowe, kształtu­
jące, koordynacyjne i stosowane (utylitarne) pro­
wadzone są tylko w form ie zabawowej, przyczem
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w I klasie zajm ują one 3 razy, w II-giej 2 razy 
mniej czasu, niż zabawy właściwe, a w III  i IV tę 
sam ą ilość czasu. W klasie LU zaczyna się przejście 
od zabawy do system atycznej nauki, ponieważ jed­
nak dzieci nie posiadają jeszcze dostatecznej koor­
dynacji ruchów —  nie wym aga się precyzji w wy­
konywaniu. W IV klasie dzieli się uczni na dwie 
grupy —  według sprawności.

W klasach V, VI i VII prowadzi się zabawy, gry 
ruchowe i g ry  drużynowe bardziej skomplikowane; 
obok ćwiczeń gimnastycznych, w ystępują w progra­
mie obowiązkowym sporty : jazda na saneczkach, na 
łyżwach, na nartach, pływanie. O statnie prowadzone 
jes t początkowo w form ie zabaw w wodzie, przecho­
dząc stopniowo w system atyczną naukę. Począwszy 
od klasy V, lekcje z chłopcami i z dziewczynkami 
prowadzone są oddzielnie. Przy szczegółowym dobo­
rze m aterja łu  ćwiczebnego, nauczyciel uwzględnia 
ćwiczenia wchodzące w skład minimów państwowej 
odznaki sportowej i ewentualnie przeprowadza próbę 
na odznakę.

Dla klas V, VI i VII szkoła powinna zorganizo­
wać co najm niej dwie wycieczki w ciągu roku, na 
odległość do 10 km m arszu dziennego z obciążeniem 
do 4 kg. P rogram  tych wycieczek obejmuje zabawy 
na otw artych przestrzeniach, zabawy w wodzie i pły­
wanie oraz gry  polowe typu harcerskiego. Zresztą, 
wszelkie wycieczki organizowane przez szkołę są
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wyzyskiwane również i do celów wychowania fizycz­
nego.

Lekcje ćwiczeń fizycznych powinny odbywać się 
na boisku. Do sali gim nastycznej przechodzi się tylko 
wtedy, kiedy pogoda nie zezwala na odbycie lekcji 
pod golem niebem.

Codzienne 10-minutowe ćwiczenia poranne zło­
żone są z ćwiczeń porządkowych i kształtujących, 
tak , aby mogły wpłynąć dodatnio na kształtow anie 
się postaw y dziecka i pobudzały czynności ciała. Po­
dobne cele m ają krótkie ćwiczenia śródlekcyjne.

Ćwiczenia cielesne, będąc raczej działem wycho­
wania, aniżeli przedmiotem nauczania, m ają poza 
tem  na celu usprawnienie apara tu  psychomotorycz­
nego, wzbudzanie szacunku do pracy fizycznej, roz­
w ijanie zaradności życiowej i praktyczności. Istnieje 
pewnego rodzaju współdziałanie z zajęciami prak- 
tycznemi typu rękodzielniczego.

W gim nazjach państwowych ćwiczenia cielesne 
zajm ują jeszcze więcej czasu: 10 m inut ćwiczeń co­
dziennych, 2 godziny tygodniowo na klasę ćwiczeń 
gimnastycznych, a ponadto 2 godziny tygodniowo 
zabaw, gier i sportów.

Cele nauczania określone są następująco: „Wy­
chowanie fizyczne młodzieży powinno oprzeć się na 
pierw iastkach, tkwiących w ideologji spartańskiej, 
a więc mieć na celu urabianie mocnego charakteru, 
fizycznego i moralnego h a rtu  oraz naturalnej od­
porności na przeciwieństwa i ujemne przejawy ży­
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ciowe. Ćwiczenia cielesne m ają na celu wspomaga­
nie organizmu w jego rozwoju fizycznym, rozw ija­
nie sprawności ruchowych, które są potrzebne w ży­
ciu codziennem, urabianie poprawnej i ładnej posta­
wy, kształcenie dzielności duchowej przez w yrabia­
nie woli, odwagi, cierpliwości, wytrwałości i umie­
jętności panowania nad sobą, przygotowanie do 
szlachetnego współzawodnictwa, w yrabianie uczuć 
społecznych i obywatelskich“ .

Cele odnoszące się do strony fizycznej organiz­
mu, realizuje się głównie drogą ćwiczeń gim nastycz­
nych, cele zaś psychiczno-wychowawcze —  za po­
średnictwem ćwiczeń swobodnych, w których domi­
nującą rolę spełniają g ry  drużynowe, wycieczki 
i ćwiczenia połowę połączone z obozowaniem.

Lekcje ćwiczeń cielesnych odbywają się o ile 
możności w terenie otwartym , zaś zajęcia popołud­
niowe (zabawy, gry  i sporty ), prowadzone w dni 
wolne od gim nastyki — z zasady na odpowiednich 
boiskach. Godzin przeznaczonych na gry  i sporty 
w żadnym razie nie wolno zużytkować na ćwiczenia 
gimnastyczne, można natom iast niekiedy w godzi­
nach ćwiczeń gimnastycznych odbywać gry  i sporty.

Poza codzienną 10-minutową gim nastyką po­
ranną, w połowie każdej godziny lekcyjnej odbywa 
się przy otw artych oknach 2—3 minutowe ćwicze­
nia śródlekcyjne o charakterze korektywnym  (prze- 
ciwdziałającem wadom kręgosłupa, spowodowanym
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przez długie siedzenie na ławie szkolnej) i pobudza­
jącym  krążenie krwi.

Młodzież słabsza fizycznie ćwiczy w oddzielnej 
grupie. W szkołach koedukacyjnych młodzież męska 
i żeńska ćwiczą osobno.

Uprawianie sportów w szkole nosi charak ter 
wychowawczy i zdrowotny. W zawodach oddaje się 
pierwszeństwo pracy zespołowej, unikając niezdro­
wego dążenia do osiągnięcia wygórowanych wyczy­
nów jednostek. Z pośród sportów specjalną pieczą 
otoczone są pływanie i narciarstw o, ewent. łyżwiar­
stwo. Pozostałe objęte program em  sporty prowadzi 
się zależńie od warunków szkoły. Specjalny nacisk 
kładzie się na wycieczki.

Jak  z wyżej podanego wyraźnie wypływa, zreor­
ganizowana szkoła poświęca kulturze fizycznej wię­
cej miejsca, niż to było poprzednio.

Położenie nacisku na walory psychiczno-wycho- 
wawcze ćwiczeń cielesnych jest zresztą cechą za­
sadniczą nowych programów. Tern się tłumaczy, że 
gry  i sporty  wysunięto na plan pierwszy; lekcja 
ćwiczeń cielesnych obecnie wygląda inaczej, niż tak  
jeszcze niedawno. W tedy młodzież, k tó ra  przecież 
w gruncie rzeczy przepada za ćwiczeniami cielesne- 
mi, lekcję gim nastyki uważała za „piłę“ , za jakieś 
przymusowe ciężkie robo ty ; dusza je j była nieobecna 
przy tych  ćwiczeniach! Dziś — kiedy są one żywe, 
zajm ujące, kiedy tę  młodzież porywają, zadaniem 
nauczyciela będzie raczej powstrzymywanie zapału.
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Wycieczki, ćwiczenia polowe, obozowanie, sporty zi­
mowe i sporty wodne — konsekwentnie będą słu­
żyły myśli zbliżenia z przyrodą, życia w zdrowych 
warunkach naturalnych. Położenie nacisku na ćwi­
czenia u ty litarne i na ćwiczenia zespołowe uczynią, 
iż młodzież wychowana w tym  duchu nie będzie 
później trak tow ała  sportu jako „sztuki dla sztuki“ , 
jako pogoni za rekordem, a uważała go jedynie za 
środek do osiągnięcia sprawności, potrzebnej w ży­
ciu praktycznem.
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z a k o ń c z e n i e .

Główny ciężar krzewienia racjonalnej ku ltury  fi­
zycznej w naszym kra ju  spoczywa na barkach czyn­
ników urzędowych z Państwowym  Urzędem W. F. 
i P. W. na czele.

Nie jes t to zjawiskiem normalnem ; państwo nie 
może brać całej pracy na siebie, społeczeństwo musi 
mu dopomóc, chociażby dlatego, że pomnożenie 
zdrowia i sił obywateli leży jeszcze więcej w in te­
resie ich samych, niż państwa.

Przyczyną nienaturalnego stanu  rzeczy, odbiega­
jącego znacznie od tego, co widzimy w kulturalnych 
krajach  Zachodu, jes t fak t, iż wychowanie fizyczne 
było początkowo budowane w Polsce Odrodzonej od 
góry, przez szczupłe grono działaczów, rozum iejących 
cele i znających środki, oraz od dołu, przez naturalny  
pęd młodzieży do upraw iania ćwiczeń ruchowych 
i sportów. Pośrodku z a j pozostało gros tak  zwanej 
starszej generacji, nie rozum iejącej jeszcze znacze­
nia wychowania fizycznego, przysposobienia woj­
skowego i sportu.

To tłum aczy wybitny etatyzm  akcji na rzecz kul­
tu ry  fizycznej z jednej strony, a niedostateczne 
uwzględniania racji wychowawczej w organizacjach
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społecznych z drugiej. Sytuacja musi ulec zmianie; 
aczkolwiek Państwowy Urząd W. F. i P. W. i pod­
ległe mu organa z zadania swego wywiązują się 
więcej niż dobrze, równolegle do rozwoju kultury  
fizycznej — ciężary finansowe muszą nieuniknienie 
przesuwać się na samorządy, tak  jak  ma to już 
w całej rozciągłości miejsce naprzykład w Niem ­
czech.

Tylko wtedy będzie do osiągnięcia ten stan  roz­
woju wychowania fizycznego i sportu, jak i dla Pol­
ski powinien być uznany za normalny, a jak i obec­
nie zrealizowany jes t dopiero w 20%.

Zdrowie narodu powinno być dziełem całego 
narodu !

B I B  ~ e  k  a

Państwowe ;dagogicznego
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B I B L J O  T O * :  Z  K A S P O R T O W A
Nr. 1. W . Junosza-Dąbrowski —  Podstawy ideowe kul- zi.

tury fizycznej ...............................................................  2 .~
Nr. 2. —  Ćo każdy o boksie wiedzieć powinien . . . -
Nr. 3. W . Ziętkiewicz— Sprzęt narciarski, wyd. III . .
Nr. 4— 5. W. Pytlasiński — Tajniki walki zapaśnicze* 'jRsÓ 
Nr. 6. lnż. M. T. Bohatyrew —  Jak samemu 1 U

płaskodenną łódź w io s ło w ą  ¡BHP . 2 .—
Nr. 7. L. Szw ykow ski— Żeglarz śródlądowy . . . .  2.80
Nr. 8 . Inż. Z. Trylski— Mały podręcznik obozowania, w. II 1.50
Nr. 9. J . Podoski — Pistolet w walce i sporcie . . . 2.50
Nr. 10— II. W . Pytlasiński —  Podnoszenie ciężarów . 1.50
Nr. 12— 13. E. Lenartowicz —  Podręcznik wioślarstwa

r e g a to w e g o ..................................................................... 1.50
Nr. 14. J . Podoski —  Strzelanie .........................................  2.50
Nr. 15. Cz. M ierzejewski—Zaprawalekkoatletyczna,w. II 1.50
Nr. 16. M. Zaruski, g e n .—  Przewodnik po terenach nar­

ciarskich Zakopanego i Tatr P o ls k ic h ..................  2.—
Nr. 17. E. Śląski, gen. —  Zasady zaprawy i sportowej

jazdy konnej  .......................  1.80
Nr. 18. F. Szym czyk —  Kolarstwo (turystyka, tor, szosa) 2.—
Nr. 19. Państwowa odznaka sportowa^ wyd. V . . . 1.80
Nr. 20. A. Zaleski— Krótki podręcznik pływania, wyd. II 1.50
Nr. 21. W. Uirth —  Wyższa szkoła szybownictwa . . 3.80
Nr. 22. W. Pulst —  Nauka gry w lawn-tennisa . . . .  2.—
Nr. 23. L. K apitaniak— Działanie i obsługa motocykla 2.—
Nr. 24. A. Gubatta —  Zarys gry w golfa 2.50
Nr. 25. W . Żelazowski i W. Olędzki— W ychowanie fizycz­

ne w obozach l e t n ic h ................................................... 1.50
Nr. 26. J. Meissner —  Nauka p i lo t a ż u ...............................  2.—
Nr. 27. L. K apitaniak— Działanie i obsługa samochodu 2.50
Nr. 28. E. Bachem, inż. dypl.— Praktyczny podręcznik pi­

lota szybowcowego, przeł. B .’Stachoń, mjr. pilot. 3.50
Nr. 29. R, Jod łow ski— P in g - p o n g ....................................  1.20
Nr. 30. E. N ehring— Zasady ły ż w ia r s tw a ....................... 2.80
Nr. 31. Z. Ł otock i— Łucznictwo  ...........................  2.—
Nr. 32. J. Szewczykowski, dr.— Higjcna zaprawy sporto­

wej i pomoc doraźna w s p o r c i e ............................ 1.70
Nr. 33. W. Kwast i Józef Baran —  Piłka siatkowa . . 2.20
Nr. 34. K. Laskowski —  Samoobrona w 17 chw ytach . 1.80
Nr. 35. .1. Grabowski — Piłka n o ż n a  .’ . . . 1.80
Nr. 36. W. Krygier — Hokej na lo d z ie ...............................  2 .80
Nr 37. W. Dobrowolski — 15 minut gim nastyki porannej 2.80
Nr. 38. W. Dederko—  Fotografowanie, podręcznik ama­

tora (w druku).
D o n a b y c ia  w G Ł Ó W N E J  K S I Ę G A R N I  W O J S K O W E J  
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